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Wzburzenie we Włoszech
Z powodu francuskiego projektu zwołania konferencji śródziemnomorskiej... bez Włoch

Rzym. (PAT) Opinia włoska ener­
gicznie reaguje przeciw wiadomościom 
zagranicznym, zapowiadającym, że 
konferencja, mająca się zebrać z ini­
cjatywy Francji w Genewie dla spraw 
śródziemnomorskich, byłaby zwołana 
bez udziału Włoch.

Londyński korespondent „Tribuny“ 
pisze, że projekt omawiania zagadnień 
Morza Śródziemnego celem zawarcia 
paktu wzajemnej pomocy z udziałem 
Francji, Anglii, Rosji i państw skandy­
nawskich a bez Włoch — jest prowo­
kacją; zwołanie takiej konferencji by­
łoby aktem bardziej wrogim w stosun­
ku do Włoch, niż sankcje.

Londyński korespondent „Giornale 
dTtalia“ omawiając projekt francuski 
o wzajemnej pomocy bez udziału 
Włoch pisze, że projekt ten jest bardzo 
podejrzany i posiada -wszelkie cechy 
manewru antyfaszystowskiego. Toteż 
dziwić się należy, że w Londynie nie 
odezwały się głosy wskazujące na 
absurdalność wyłączenia Włoch z roz­
mów międzynarodowych na taki temat.

Koła półurzędowe oświadczają, iż 
nie jest wiadomo rządowi włoskiemu 
o zwołaniu konferencji państw śród­
ziemnomorskich, zaś sam wybór Gene­
wy jako miejsca zebrania się konferen­
cji wydaje się chybiony i niesmaczny, 
ponieważ jest rzeczą wiadomą, że Wło­
chy w Genewie nie są reprezentowane. 
Według opinii kół półurzędowych 
wszelka konferencja śródziemnomor­
ska bez udziału Włoch byłaby zwykłym

Na kongres lekarski
Warszawa. (Tel. wł.) Z War­

szawy wyjeżdża na Międzynarodswy 
Kongres Lekarski w Lizbonie delegacja 
polska. Na kongresie tym uczeni pol­
scy wygłoszą kilka referatów nt. lecze­
nia gruźlicy. (w)

Kongres
Unii Międzyparlamentarnej
Paryż. (PAT) W Paryżu obradu­

je 23. Kongres Unii Międzyparlamen­
tarnej. Otwarcie odbyło się w Pałacu 
Luksemburskim pod przewodnictwem 
przewodniczącego senatu Jeanneney‘a, 
w obecności przedstawicieli rządu, obu 
izb, społeczeństwa oraz kilkuset dele­
gatów.

Brak miejsca w więzieniach 
małopolskich

Warszawa. (Teł. wł.) W dniu 
1 hm. aresztowano w Rzeszowie ponad 
100 chłopów, podejrzanych o akcję 
strajkową. W Tarnowie ilość areszto­
wanych w związku ze strajkiem chłop­
skim stale wzrasta. Wobec tego, że 
więzienia są za szczupłe dla pomie­
szczenia takiej ilości więźniów, prze­
niesiono część odsiadujących kary 
przestępców kryminalnych do innych 
więzień, (w)

0 losy Sir. Ludowego
Warszawa. (Tel. wł.) Na kon­

ferencji posłów i senatorów z Małopol­
ski, która odbyła się w dniu i bm., kil­
ku posłów wyraziło swą opinię, że w 
związku z akcją strajkową, jaką pro­
wadziło Stronnictwo Ludowe na tere­
nie Małopolski, należałoby je rozwią­
zać. Większość obecnych bądź przeciw­
stawiła się temu, bądź nie ujawniła 
¡'’»ego stanowiska w tej sprawie, (w)

manewrem antywłoskim, zwłaszcza że 
Włochy są mocarstwem par exellence 
śródziemnomorskim.

Rzym. (PAT) Rozeszła się tu po-

głoska, że rząd włoski przeprowadza 
obecnie narady z rządem niemieckim 
na temat proponowanej przez Francję 
konferencji śródziemnomorskiej.

Z hiszpańskiej wojny domowej
Hiszpańskie okręty rządowe w porcie francuskim

Bordeaux. (PAT) Agencja Ha- 
vasa donosi: Do portu Verdon weszła 
hiszpańska, rządowa, łódź podwodna. 
Dowódca łodzi oświadczył władzom 
portowym, iż łódź jego została uszko­
dzona odłamkiem bomby i że zmuszo­
ny jest dokonać w porcie naprawy. 
Prośba ta została przekazana przez 
władze portowe wdadzom morskim w 
Bordeaux, które zawiadomiły prefektu­
rę o obecności obcej łodzi podwodnej u 
ujścia Girondy. Równocześnie weszły 
do portu dwa rządowe statki hiszpań­
skie, z których jeden uzbrojony był w 
działa. Do Verdon skierowano francu­
ski okręt „Vaudois“, który ma wyko-

Bitwa artyleryjska w Szanghaju
Nie bacząc na niebezpieczeństwo, ludność chińska z zadowo 

leniem śledziła coraz lepszą celność chińskich pocisków

L on dyn. (Tel. wł.) Ogień artyle­
ryjski wokół Szanghaju wzmógł się w 
ciągu, piątku bardzo znacznie. W pro­
mieniu obstrzału artyleryjskiego były 
przez cały dzieii koncesje międzynaro­
dowe, gdzie upadło wiele granatów i 
szrapneli. Niezwykle silne natężenie 
przybrała strzelanina artyleryjska w 
Putung i wokół tej dzielnicy chińskiej. 
Trwała ona przez całe popołudnie, po­
wodując liczne pożary. Ogień strawił 
przy tym liczne stojące nad brzegiem 
rzeki Putung dżonki chińskie. Cztery 
granaty 7,5 centymetrowe ugodziły w 
gmach generalnego konsulatu japoń­
skiego, nie powodując jednak wielkie­
go zniszczenia. Wśród rannych jest tu 
trzech policjantów japońskich, 4 Ja­
pończyków cywilnych i jeden dzienni­
karz. Również przed generalnym kon­
sulatem niemieckim spadły granaty 
chińskie, powodując jedynie wybicie 
szyb. Lekko uszkodzony został rów-

nywać nadzór nad tymi trzema hi­
szpańskimi jednostkami morskimi. Do 
południa nie nadeszła odpowiedź z mi­
nisterstwa marynarki na prośbę do­
wódcy hiszpańskiej łodzi podwodnej.

Utrudniona ewakuacja Gijonu
G i j o n. (PAT) Siedem statków 

brytyjskich, które miały ewakuować z 
Gijon kilka tysięcy kobiet i dzieci hi­
szpańskich, nie mogą wyjść z portu, 
gdyż powstańcy wytyczyli linię bloka­
dy bardzo ściśle .W blokadzie bierze 
udział krążownik „Almirante Cervera“ 
oraz trzy inne okręty.

nież generalny konsulat brytyjski. 
Większa ilość granatów i szrapneli 
spadła natomiast w koncesji francu­
skiej. Przeszło 50 osób zostało tu ra­
nionych, w tym kilkanaście ciężko. Kil­
kanaście osób zmarło wskutek odnie­
sionych ran. Wśród zmarłych jest 
czterech obcokrajowców.

Szanghaj. (PAT) Pociski chiń­
skie, które trafiły w konsulat japoński, 
zraniły 4 Japończyków, z czego 2 cięż-' 
ko. Szrapnel trafił też w gmach kon­
sulatu brytyjskiego, przy czym został 
ranny jeden ochotnik Rosjanin oraz 
kilkunastu Chińczyków. Chińska ar­
tyleria wymierzyła celny strzał w 
transport japoński na moście. Podczas 
gdy artyleria chińska poprawiała za 
każdym strzałem celność swych poci­
sków, a wybuchy pocisków w Wang-pu 
zbliżały się coraz bardziej do konsula­
tu japońskiego, tłum Chii>zyków w 
pobliżu z zadowoleniem śleuził celność

strzałów. Ogień kierowany na krążow­
nik „Idzumo“ i na stojący w pobliżu 
kontrtorpedowiec japoński był mniej 
celny, gdyż pociski padały wokół okrę­
tów, wzbijając w powietrze wielkie 
słupy wody. Natomiast ogień z „Idzu- 
mo“ był skuteczny. Jeden z pocisków 
ugodził w ponton policyjny, z które­
go Chińczycy dawali sygnały obserwa­
cyjne artylerii.

Wojna wymaga miliardów...
Tokio. (PAT) Na porządku dzien­

nym sesji nadzwyczajnej parlamentu, 
która będzie trwała tylko 5 dni, znaj­
duje się przede wszystkim sprawa kre­
dytów nadzwyczajnych, przewyższają­
cych 2 miliardy jenów, przeznaczo­
nych na kampanię chińską. Izba prze­
dyskutuje również projekty ustaw o 
pełnomocnictwach dla rządu, upoważ­
niających do rozciągnięcia kontroli 
nad przemysłem, handlem i życiem 
finansowym.

Interwencja w Berlinie
Berlin. (PAT) W związku z ar­

tykułem tygodnika niemieckiego „Der 
Árbeitsmann“ z dn. 21 sierpnia rb. 
pt. „Widzimy tylko czarno“ ambasada 
Rzplitej w Berlinie interweniowała w 
urzędzie spraw zagranicznych Rzeszy. 
(Szczegółów dotąd nie ogłoszono. — 
Red.)

Dziś otwarcie Targów 
Wschodnich

Warszawa. (PAT) Minister prze­
mysłu i handlu A. Roman wyjechał 
wczoraj z Warszawy do Lwowa, by 
wziąć udział w otwarciu Targów 
Wschodnich, rozpoczynających się dzi­
siaj.

Komisja żywnościowa
Warszawa. (Tel. wł.) Na jesie­

ni ma być powołana przy Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych komisja 
żywnościowa, która zajmie się regula­
cją cen artykułów pierwszej potrzeby 
oraz dostawą artykułów żywnościo­
wych po cenach bardzo niskich dla bez­
robotnych. (w)

Wiochy a Liga Narodów
Rzym. (PAT) Urzędowo komuni­

kują, że Włochy nie wyślą swej dele­
gacji na zbliżającą się sesję Ligi Naro­
dów, póki — stosownie do słów wypo­
wiedzianych przez Mussoliniego w Pa­
lermo — nie zostanie definitywnie za­
łatwiona sprawa wykluczenia delega­
ta Abisynii z Ligi Narodów.

Nie było zamachu
na Mussoliniego

Rzym. (PAT) Koła miarodajne 
stanowczo zaprzeczają pogłoskom, ja­
koby usiłowany miał być zamach na 
Mussoliniego. Bomba, która przez nie 
dopatrzenie spadła z samolotu wojsko­
wego na via de Nomentana, była po­
ciskiem z cementu. Pociski takie stale 
używane są przez lotnictwo włoskie 
podczas ćwiczeń w rzucaniu bomb.

Storpedowane
sowieckie statki

Aten y. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa donosi, że podsekretarz stanu ma­
rynarki handlowej otrzymał depeszę 
z kapitanatu portu Kyni. Depesza po- 
daje dokładną nazwę storpedowanego 
statku sowieckiego. Nazwa ta brzmi 
„Molaghioget“. Statek sowiecki został 
storpedowany w miejscu położonym o 
15 mil od wyspy Skyro.

Ateny. (PAT) W pobliżu greckich 
wód terytorialnych został storpedowa­
ny parowiec sowjecki „Błagojew“ o po­
jemności 3 tys. ton.
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Geniusze i proza Genui
Paganini i stalle katedry — Odkrywamy dom Kolumba _
„La Superba“... — Wszędy pędzel, nigdzie dłuta — Odwet

„rzeźby“ na Campo Santo
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“)

Genua, w sierpniu,
W prezbiterium mrocznej katedry 

genueńskiej są piękne stalle z mister­
nymi intarsjami. Przewodnik groma­
dzi jednak zwiedzających przede 
wszystkim na wprost miejsca, gdzie zło­
cisty m połyskiem od ciemnego tła 
oparcia odbija intarsja: skrzypce i 
smyczek.

— To było zawsze miejsce Pagani­
niego. Tutaj za młodu grywał podczas 
nabożeństwa...

W ciszy, która zapadła, okrągłym 
gestem odchyla klapę krzesełka.

— Może ktoś z państwa zechce na 
nim usiąść?...

Przypomina mi się nagle skalista, 
pustynna wysepka Saint-Ferreol, na 
wprost Cannes, przytulona do wysp Le- 
ryńskich — i cała pośmiertna nawiga­
cja Paganiniego. Epizod dość mało 
znany.

Podczas straszliwej epidemii chole­
ry w r. 1840, zdążającego do ojczyzny 
chorego na serce artystę zaskoczyła na­
gła śmierć w zarażonej Nicei. Syn Pa­
ganiniego pożeglował tedv już z trum­
ną ku Genui.

Ałe oto „la Superba“ odmawia przy­
jęcia zwłok. Boi się zarazy magistrat, 
nie chce grzebać opętanego duchowień­
stwo. I odtąd na łasce fal i wiatru, od 
brzegu do brzegu żegluje upiorna bar­
ka, ani w Cannes, ani w Marsylii zna­
leźć nie mogąc kilku stóp ziemi po­
święconej.

Zrozpaczony syn pozostawia wresz­
cie w noc burzliwą zwłoki na cyplu ska­
listej wysepki św. Ferreola. Bezdrzew- 
na, bezwodna wyspa, gdzie trawa usy­
cha, i której mewy unikają, przez pięć 
długich lat daje przytułek ziemskim 
resztkom genialnego skrzypka. Dopóki, 
po wygaśnięciu epidemii, nie przyjmie 
ich na koniec niewdzięczna ojczyzna.

1 jeszcze sporo lat było trzeba, aże­
by Genua troskliwie zbierać zaczęła 
pamiątki po artyście, a gablotę z nimi 
opatrzyła wielką pieczęcią miasta — 
na znak najczystszej autentyczności.

Na białym jedwabiu w gablotce, 
którą pokazują w „municipio“, złocą 
się medale, które otrzymał Paganini, li­
sty, fotografia i miniatura. Patrzą z 
niej przenikliwie oczy tego, co za 
wdzięk, pieszczotę i lotność smyczka 
diabłu miał duszę zaprzedać.

Ponad wszystkim zaś dominuje fu­
terał z czarodziejskimi skrzypcami. 
Nawet nie Stradivarius, ale jego gro­
źny rywal z Cremony, Guarnieri del 
Gesù.

*
W tymże „municipio“ natykamy się 

u wejścia na nowe ,wielkie malowidło, 
przedstawiające powrót Kolumba na 
dwór królowej Izabeli w Barcelonie. 
Dalej wiszą stare portrety Kolumba i 
Marka Polo.

Na koniec oglądamy facsímile rę­
kopisu Kolumbowego, listów, pisanych 
do króla. Oryginał był, ale wykupiła 
go nie tak dawno Ameryka...

Ponad palmy, wśród kwietnika, 
przed dworcem zaraz, wznosi się pom­
nik okazały wielkiego Genueńczyka.

Wszystko pięknie, jeśli chodzi o 
przypominanie światu. Cóż, kiedy ani 
rusz za to dobić się nie można do do­
mu, który odkrywca Nowego Świata 
młodzieńcem zamieszkiwał. Darmo py­
tam pół tuzina autochtonów w dzielni­
cy starego portu.

Inteligent - faszysta usprawiedliwia 
się z zażenowaniem, że nietutejszy. 
Przypadku dopiero trzeba, ażeby wy­
prowadził na zachowaną częściowo ka­
mieniczkę, zasłoniętą kaskadami blu­
szczu i wiciokrzewu, z wielką nad 
dwuokiennym frontem tablicą pamiąt­
kową.

Czyż i po śmierci ten, o którego sła­
wę urodzenia spierało się 10 miast wło­
skich, nie stał się pośród swoich, na 
dobre, prorokiem?

*
Genua jest ogromna, nowocześnie 

wspaniała, bujna śródziemnomorską 
wegetacją, zadymiona w nowym por­
cie, w starym zaś czarująca włoską bie­
dą, malownicza, brudna, egzotyczna.

Amfiteatralnie spływająca ze stoku 
'Apeninów, każę się, o górskie zbocze 
wspartym, białym domom piąć do 
10-go piętra. Od „tyłu za to mają 
po piętrze wszystkiego, albo po dwa. To­

też istnieją tu hotele, do których wspi­
nać się trzeba uliczką z kilkudziesięciu 
schodów ;a do pokoju jeszcze windą. 
Ale za to ta poranna, w ramie okna, pa­
norama Zatoki Liguryjskiej!... I tego 
nie 'wstawiają już do rachunku.

Rozczarowaniu turysty winno chy­
ba tylko zestawianie jej z Wenecją. Z 
lagunową poezją, tonacją moll, Wscho­
dem dla Zachodu, koronką maurytań- 
skiego gotyku, cudami weneckich płó­
cien. „Regina del Mare“ wraz z całą 
lawiną historii, neptunowo-marsowych 
pamiątek i Pałacem Dożow — kompro­
mituje skromne na oko resztki genueń­
skiej poętgi morskiej.

Spłonął dawny pałac dożów Genui. 
Pamięć ostatniego okresu wspaniało­
ści drzemie jeszcze w okolonym wło­
skimi ogrodami Palazzo Doria, siedzi­
bie najsłynniejszego z rodu Doria, do­
ży Andrea. Drzemie pod sklepieniami, 
gdzie Pierino del Vaga i Giulio Roma­
no stworzyli świat renesansowej gro­
teski, na wzór „loggii“ Watykanu. Pod 
portretem sędziwego doży i portretem 
charta, którego jiodarował, przybywszy 
tu w gościnę cesarz Karol V. Przy ol­
brzymich żelaznych kluczach do portu 
Tunisu, który flota genueńska zdo­
była...

Piękno starych ulic jest odrębne i 
ciekawe. Oto via Garibaldi, złożona ca­
ła z renesansowych pałaców patrycja- 
tu. Palazzo Parodi, Ga tal di, Adorno... 
Wszystkie jednako surowe i ciężkie 
dołem od szarej rustyki, prostych 
bram i okutych kratą okien, górą zaś 
barwne, złote, lśniące od fresków.

Jakże lubowali się tutejsi artyści w 
iluzjoniźmie malowanej na fasadzie 
architektury, gdzie brak jakiegokol­
wiek dodatku autentycznego. Pilastry, 
konsole, gzymsy, figury w niszach i 
atlanty plastyczne do złudzenia. Ale 
wszystko pędzel, nigdzie dłuta.

I trzyma się ta odwieczna tradycja 
po dzień dzisiejszy we wszystkich mie­
ścinach pod Genuą. Wszędy kamie­
niczki, jak dekoracje teatralne, uśmie­
chają się jaskrawo malowanym podzia­
łem na kondygnacje, obramowaniami 
okiennymi, lizenami, a często doryso­
wanym farbą na murze oknem czy 
drzwiami.

Na nieregularnym, pomiędzy pała-

Z procesu Fleischerowej i łow.
niugic pnemówicnin obrońców — IMa adwokata tyda... nie 
byto tu przestępstwa — Adw. Woźniakowski upomniany 

i ukarany grzywną
Kraków. (Tel. wł.) Wczoraj w 

procesie Hindy Fleischerowej rozpo­
częły się przemówienia obrońców. Sa­
la była szczelnie wypełniona publicz­
nością żydowską. Za wyjątkiem try­
bunału, prokuratorów, jednego obroń­
cy, kilku dziennikarzy, woźnych i po­
licjantów — na sali nie było widać ani 
jednego Polaka.

Jako pierwszy rozpoczął przemó­
wienie adw. dr Arnold. Stara się 
on sprawę Fleischerowej oraz Paryle- 
wiczowej zbagatelizować. Według niego 
trzeba ją rozpatrywać na tle systemu 
protekcyjnego, który w sposób bezli­
tosny trawił nasz młody organizm pań­
stwowy^?) już szereg długich lat spra­
wę tę poprzedzających. System ten 
był szczególnie stosowany przy rozda­
waniu intratnych posad i stanowisk, 
które były rozdzielone nie tylko mię­
dzy tych, którzy mieli zasługi polity­
czne, ale pomiędzy braci, krewnych i 
znajomych różnych uprzywilejowa­
nych.

Dalej adw. żydowski wysuwa cha­
rakterystyczne twierdzenie, iż protek­
cja jest zjawiskiem od życia społeczne­
go nieodłącznym, zjawiskiem wypły­
wającym z faktu istnienia zbio­
rowiska ludzkiego. Winić za to 
należy tych, którzy stworzyli stosunki 
temu systemowi sprzyjające, tych, któ­
rzy życie społeczne w poszczególnych 
jego dziedzinach zdeprawowali. W koń­
cu twierdzi, iż w działalności Flei­
scherowej nie ma jakiegokolwiek czy­
nu przestępczego, a cała konstrukcja 
prawna aktu oskarżenia utrzymać się 
nie da, albowiem istnieje tylko niele- ,

I cami zamkniętym placyku Fontane 
Marose, odzywa się ta sama malar- 
skość. Tylko, że tutaj Palazzo Spinola 
podobnie, jak tyle kościołów lombardz- 
kich, pocięty jest cały poprzecznymi 
wstęgami białego i czarnego marmuru. 
Ileż tych domów biało-czarnych i czer- 
wono-kremowych w Genui! Ile na 
przedmieściach, gdzie marmur naśla­
dowano malowaniem pręgowanej fa­
sady!

*
Rzeźba — o ile to rzeźbą nazwać 

można — wzięła sobie za to później 
gorzki odwet na Campo Santo, w osła­
wionych arcydziełach kamieniarskich.

Cmentarz położony jest, jak i mia­
sto, przepięknie: wachlarzem na stoku 
góry. Pseudo-romańskie i neo-gotyckie 
mauzolea, w bukietach zieleni, pną się 
jedne na drugie wzdłuż podniebnych 
schodów, lub serpentyn dla karawanu. 
Ciszą, pogodą, słońcem nalany biały 
amfiteatr grobowców wprawia w za­
chwyt.

Ale tylko dopóki się nie zejdzie ku 
podkowom dolnych, krytych galeryj. 
Miały one naśladować katakumby, ro­
bią zaś wrażenie trochę krematorium, 
a trochę sklepu. Pod sufit piętrzą się 
szuflady — grobowych tablic. I niby 
półki kwiaciarni, bo z każdej płyty wy­
stający drążek podtrzymuje wazon z 
ciętymi kwiatami. Pedantycznie po­
rządkują tu wszystko kobiety, pełno 
stale drabin i drucianych koszyków na 
śmieci.

To były groby współczesne. To je­
szcze nic. Ale wejdźmy w kręgi gale­
ryj z grobowcowymi pomnikami, z 
drugiej połowy XIX wieku.

...Panowie z cylindrami w dłoni, z 
wąsami i bródką ń la Napoleon III, 
oraz panie w „tiurniurach“, plączący i 
prowadzeni za rękę przez aniołów.

...W medalionie pan o apoplektycz- 
nym karku i obliczu, z potworną kulą- 
naroślą chorobową na policzku. Do 
medalionu, klęcząc, ramiona wyciąga 
wierna małżonka w kabaciku na gu­
ziczki. A pod płaskorzeźbą — raz je­
szcze fotografia pana z naroślą...

...Ojciec na łożu śmierci, otoczony 
rodziną. W marmurze wykuty mono­
gram na kołdrze, lekarstwo i recepta 
na stoliku, fałdki i haft poduszki, na­
śladowane lśnienie jedwabiu, koro- 
neczka każdego żabotu!!...

I tak, w nieskończoność — wznio­
słość wirtuozerii kamieniarskiej, od 
której dostać można bólu zębów.

U wyjścia skarży mi się odźwierny, 
że coraz mniej idą albumy z kolekcją 
pomników. Turyści zadowalają się na 
dobre „widokiem ogólnym“ Campo 
Santo.... H, W.

galna fikcja przestępstwa, a nie ma 
przestępstwa rzeczywistego, jako celu 
związku interwencyjnego.

Mowa tego obrońcy żydowskiego 
trwała cztery godziny.

Jako drugi z kolei obrońca przema­
wiał adw. Woźniakowski, jedyny 
Polak, obrońca na tym procesie.

„Jestem człowiekiem doświadczo­
nym — mówi obrońca — i wierzyłem, 
że sprawiedliwość sprowadzi Paryle­
wicza tam, gdzie od samego początku 
się znajdował. Dziś ten człowiek leży 
w gruzach. Gdyby mieli doświadczenie 
ci, którzy mianowali Parylewicza, nie 
byłoby tej afery, procesu i tej plamy 
niezmazanej na Apelacji Krakowskiej. 
Gdybym ja miał ten wpływ, powiesił­
bym portret Parylewicza w czarnej ob­
wódce nad biurkiem Każdego urzędu­
jącego ministra, a nad każdym biur­
kiem w sądzie zawiesiłbym liczbę akt 
sprawy Fleischerowej. Gdybym ja 
miał ten wpływ, odbyłbym ten proces 
na Błoniach, na Rynku, wobec naj­
szerszych mas ludu prostego, aby od­
budować zachwiane aferą Parylewicza 
zaufanie i autorytet. Wszystko to bym 
zrobił w interesie sądu. Nie zataiłbym 
na tej sali rozpraw żadnej tajnej rze­
czy, aby ludzie wiedzieli, że może być 
zły sędzia, zły prezes...

W tym miejscu w ostrych słowach 
przewodniczący upomina obrońcę...

„...a dobry sąd i dobre sądownictwo 
— mówi dalej obrońca. — Wanda Pa- 
rylewiczowa miała ślepą wiarę, że ist­
nieje bezkarność w Polsce.“

W ciągu dalszych w tym łonie wy­
wodów przewodniczący odebrał adw.

Z CHWILI
Na łamach naszych poruszaliśmy kil­

kakrotnie sprawę milionowych nadużyć 
podatkowych żydowskich finansistów Ma­
zurów, właścicieli łuszczarni ryżu w 
Gdyni. Głośna ta swego czasu sprawa 
ucichła po zdecydowanym, ogłoszonym w 
prasie oświadczeniu Mazurów, że żadnyoh 
nadużyć nie było. I może rzecz by po­
szła w zapomnienie, gdyby nie ostatni 
proces urzędników skarbowych w War­
szawie, który ją przypomniał, chociaż 
tylko mimochodem.

To jednak uboczne niejako poru: / 
sprawy Mazurów w procesie warszaw­
skim wystarczy, aby ją należycie ocenić. 
Okazuje się, że ogłoszenie Mazurów, ja­
koby w ich firmie nie było nad • ,yc., sta­
nowiło cyniczny wykręt. Nadużycia były, 
a to wskutek prowadzenia przez Żyoó\ 
Mazurów polityki podwójnych ksiąg 
i stwierdzono straty państwa na 2 milio­
ny złotych!

*
Proces warszawski ujawnił, — jak 

podkreśla „Czas“ — że Ministerstwo 
Skarbu wymierzyło Mazurom 2 i pół 
miliona złotych grzywny. Równocześnie 

» zaś zgodziło się na zatajenie wobec opi- 
! nii publicznej faktu nadużyć. Co więcej, 
i biorąc pod uwagę „pozycję społeczną“ 

Eliasza Mazura, pokierowało sprawą w 
' ten sposób, że grzywnę zapłacili fikcyjni,
5 podstawieni osobnicy.

Tego rodzaju politykę potępił wyraź­
nie sąd w motywach wyroku warszaw­
skiego, stwierdzając, że należało wymie­
rzyć grzywnę także Mazurowi i jego 
wspólnikom Wasserbergom, a całą spra­
wę skierować do sądu.

Opinia publiczna z całą satysfakcją 
podziela stanowisko sądu i czeka, czy bę­
dą wyciągnięte z niego konsekwencje. 
Sprawa Mazurów nie może się zakoń­
czyć zapłaceniem grzywny!

*
Nie pozbawioną specjalnego posmaku 

stroną tej skandalicznej sprawy jest pró­
ba ratowania „honoru“ Mazura. Czymże 
ten Żyd zasłużył sobie na wybielar ■ 
go zaszarganego „honoru“? Znan 
go politykę w łuszczarni ryżu, czy a ,- , 
że popiera lewicowe związki zawi a w» 

i przyjmuje tylko przez nie polec 
kandydatów na robotników, wiemy; żc 
korzysta z monopolistycznego przywileju 
w dziedzinie handlu ryżem, na czym „za­
robił“ wielomilionowe sumy. Czy to są 
tytuły jego zasług?

Takich zagadek jest w naszej dzisiej­
szej rzeczywistości niestety dużo....

Woźniakowskiemu głos, a trybunał po 
naradzie udzielił mu nagany.

W dalszym ciągu obrońca tłuma­
czył, że poruszył sprawę Parylewicza, 
bo widział istotny związek ze samą 
sprawą. Mówił, że na tej sali śwd. 
Szydłowski stwierdził, że sprawę Orze­
chowskiego omawiała Parylewdczowa 
z nim w obecności Parylewicza i że 
powiedziano: „Nie mieszaj się do
spraw urzędowych“. Proszę panów — 
mówił obrońca — opowiem jeden epi­
zod. Były referent Ministerstwa Spra­
wiedliwości opowiedział, że przy po­
żegnaniu powiedział jeden z ministrów 
do Parylewicza: „Kłaniaj się córce, ale 
żonie nie“. . Nie istnieje dla mnie o- 
sobistość Parylewicza, bo każdy stróż, 
gdyby mu powiedziano, nie kłaniaj się 
żonie, to spytałby dlaczego“.

Trybunał przywołuje w tym miej­
scu do porządku obrońcę, który w dal­
szym ciągu twierdzi, że sprawa Pary­
lewicza ma ścisły związek z całą tą 
sprawą. Trybunał udaje się znów na 
naradę i tu następuje charakterystycz­
ny moment. Z chwilą, gdy trybunał 
idzie do sali obrad, obrońca woła: „Nie 
skończyłem wniosku“.

Po naradzie trybunał ukarał obroń­
cę, adw. dra Woźniakowskiego grzyw­
ną 300 zł za naruszenie powagi sądu i 
odroczył rozprawę do soboty.

Kwalifikacje nauczycieli 
szkół średnich

Warszawa. (Tel. wł.) Minister­
stwo WR i OP wyjaśnia, że nauczycie­
le szkół średnich, posiadający dyplo­
my wydane na podstawie ustawy z dn. 
26 września 1922 r., uprawniające do 
nauczania we wszystkich szkołach 
średnich ogólnokształcących i w semi­
nariach nauczycielskich, posiadają 
kwalifikacje zawodowe do nauczania 
w gimnazjach oraz liceach. (w)
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Sobota i Niedziela
KALENDARZ RZYMSKOKATOLICKI 

Rozalii p. Wawrzyńca m.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Rozcisława I Wodzisława
Słońca: wschód 5,07, zachód 18,36 
Długość dnia 13 godzin 29 minut 
Księżyca: wschód 4.33, zachód 17.51 
Faza: Nów o 24 godz.

POGRZEBY:
Dziś; Śp. Jadwigi Szymańskiej o godzi­

nie 16 z kaplicy przedpogrzebowej 
przy Wałach Jana III na cmentarz 
fariny. — Śp. Józefy Koniecznej o 
godz. 17 z Zakładu „Pod Opatrzno­
ścią“ na Śródce na stary cmentarz 
św. Jana Jerozolimskiego.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Wieczne pióro“. 

Premiera.

Komunikat meteorologiczny
W godzinach popołudniowych w całej

Polsce utrzymywała sic nadal pogoda 
słoneczna o niewielkim zachmurzeniu w 
dzielnicach północnych, a zupełnie bez­
chmurnym stanic nieba na pozostałym 
obszarze kraju. Temperatura o godz. 14 
wynosiła: 14 st. na I-Iali Gąsienicowej, 
22 w Zakopanem, 23 w Wilnie, 24 w Piń­
sku i Białymstoku, 25 w Poznaniu, Lu­
blinie, Krakowie, Bydgoszczy, Gdyni i 
Kaliszu, 26 w Warszawie, Łodzi, Kiel­
cach i Przemyślu, a 27 w Dęblinie i Zbą­
szyniu.

Przewidywany przebieg pogody w dn.
4 bm.: Pogoda bez zmian. Rankiem przy­
ziemne mgły, w ciągu dnia pogoda sło­
neczna o nieco większym zachmurzeniu 
w dzielnicach północnych. Dniem tem­
peratura do 25 stopni. W godzinach po­
południowych słabo rozwinięte chmury 
kłębiaste o podstawie około 800 m. Słabe 
wiatry miejscowe. Widzialność w godzi­
nach porannych słaba, dniem dobra. Wia­
try górne z kierunków zachodnich o szyb­
kości 40 km/godz. w dzielnicach północ­
nych, ? 25 km/godz. na pozostałym ob­
szarze kraju.

Pielgrzymka Str. Nar. 
do Częstochowy

Wobec napływających jeszcze zgłoszeń 
pifhzrzymkę do Częstochowy donosi

Zarzsd Grodzki Stron. Naród., że wszyst­
kie bil y na pociągi popularne zostały 
już rozprzedane.

Mszę św. w intencji o szczęśliwą po­
dróż odprawi dziś rano o godz. 9 ks. 
prał. Prądzyński w kościele Farnym.

Uczestnikom pielgrzymki, którzy pra­
gną przyjąć w Częstochowie św. Sakra­
ment Ołtarza, zaleca się spowiedź w ko­
ściołach parafialnych w Poznaniu od go­
dziny 5 po południu począwszy.

Zbiórka pielgrzymów o godz. 8 wiecz. 
przed pomnikiem Serca Jezusowego. Po 
odmówieniu litanii do Matki Boskiej piel­
grzymka wyruszy na dworzec, skąd wy­
jazd nastąpi o godz. 10 wieczorem.

„Opieka“ to silny filar polskiej 
myśli państwowo-fwórczej.

Zatrzymali posag, bronili nawet szczypiorku [
— .. . - --------------------------- — Może się teramMiotła i rewolwer w sporze między rodziną 

opamięta ją ?

Trzeci Sądem Okręgowym toczył 
się proces przeciwko 45-letniemu Sta­
nisławowi Mączyńskiemu z Tamowa 
Podgórnego o zbrodnię usiłowanego 
zabójstwa.

Mączyński mieszkał przez kilka lat 
w Tarnowie Podgórnym w bliskim są­
siedztwie swych teściów Woźniaków. 
Później nawet przeniósł się do ich do­
mostwa, które obiecano mu w posagu. 
Po kilku miesiącach między nim a 
teściami zapanowały wrogie stosunki, 
gdyż Woźniakowie obiecane Mączyń- 
skiemu domostwo zapisali żonatemu 
synowi Walentemu. Razem z Woź­
niakami mieszkała ich zamężna 30- 
letnia córka Pelagia z mężem Micha­
łem Kubiakiem. Nienawiść rodzinna, 
zrodzona na podłożu podziału mająt­
kowego, z dnia na dzień wzrastała; 
lada błahostka mogła doprowadzić do 
awantury. Dnia 30 kwietnia rb. Mą- 
czyńska wysłała do ogrodu Woźnia- 
kowej dzieci po szczypiorek. Woźnia- 
kowa wypędziła dzieci, które z pła­
czem wróciły. Gdy Mączyński dowie­
dział się, iż „ciocia powiedziała, że nie 
mają nic do szukania w cudzym ogro­
dzie“, popadł w gniew i zabrawszy do 
kieszeni rewolwer, udał się sam do 
ogrodu po szczypiorek. Zauważył go 
szwagier Kubiak i poszedł ze swą sio­
strą Woźniakową za nim do ogrodu. 
W podwórku powstała kłótnia, pod­
czas której użyto z jednej strony 
miotły, zaś z drugiej, tj. Mączyńskiego, 
rewolweru. Mączyński strzelił dwu­
krotnie; pierwszy strzał ugodził Ku­

Pożary w fabrykach 
chemicznych

Warszawa. (Tel. wł.) W piątek 
wybuchł groźny pożar w fabryce che­
micznej „Ormil“ wytwarzającej chlo­
rek etylu, a należącej do inżyniera Li­
ci ński ego. Wskutek wybuchu inż. Li- 
ciński oraz dwóch robotników odnio­
sło dotkliwo oparzenia. Całe urządze­
nie laboratoryjne uległo doszczętnemu 
zniszczeniu. Wezwana straż ugasiła 
pożar po dwugodzinnej pracy. Pogo­
towie przewiozło trzech poparzonych 
w stanie bardzo ciężkim do szpitala.

Jednocześnie z wybuchem w fabry­
ce „Ormil“ powstał groźny pożar we 
fabryce farb i lakierów „Progresso“ (ul. 
Burakowska), należącej do Sury Kogut. 
Ogień wybuchł wskuteg wycieknięcia 
pokostu na palenisko. Na miejsce po­
żaru przybyły trzy oddziały straży noc­
nej. Ogień ugaszono, nie dopuszczając 
do przeniesienia się płomieni na sąsia­
dującą z tą fabryką wytwórnię prze­
tworów chemicznych, grzebieni itp., 
oraz znajdujący się na tymże podwó­
rzu skład smarów i benzyny, (w)

Dramat wśród ognia
Warszawa. (Tel. wł.) We wsi Li- 

pianki gm. Gostynin (woj. warszaw­
skie) od iskry z komina zapalił się 
dach domu. Na ratunek rzuciła się 
m. i. żona właściciela, 40-letnia Stani­
sława Kowalska. W jednej chwili pło­

biaka w lewe ramię. Krwawej bójce 
rodzinnej położyła kres policja.

Na wczorajszej rozprawie Mączyń­
ski przyznał się do postrzelenia Ku­
biaka, przy czym przedstawił bardzo 
dokładnie tło, na jakim doszło do tego 
krwawego porachunku. Broni użył 
dopiero, gdy otrzymał kilka silnych u- 
derzeń miotłą w głowę. Pierwszy 
strzał padł nawet przypadkowo, drugi 
był wymierzony w ziemię. Oskarżony 
żalił się też, że był ciągłe napastowa­
ny, a broń nosił przy sobie, ponieważ 
„rodzinka“ stale mu się odgrażała.

Przesłuchani w charakterze świad­
ków, 41-letni Andrzej Chrzanowski, 
przodownik P. P. i 53-letni Stanisław 
Tabaczka, posterunkowy P. P., obaj z 
Tarnowa Podgórnego, zeznawali ko­
rzystnie dla oskarżonego, przedsta­
wiając go jako człowieka spokojnego 
i pracowitego.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
i przemówieniach stron sąd skazał 
Stanisława Mączyńskiego na 2 lata 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg pięciu lat. W mo­
tywach wyroku przewodniczący, wi­
ceprezes S. O. sędzia Sosiński podał, 
że oskarżony popełnił swój czyn pod 
wpływem silnego wzruszenia, wywo­
łanego żalem z powodu pokrzywdze­
nia przy działach majątkowych i dla­
tego nie mogła go spotkać surowa 
kara. Zawieszenie wykonania kary 
sąd orzekł ze względu na jego dotych­
czasowe nienaganne sprawowanie się. 

. . , : (k)

mienie ogarnęły kobietę. Na ratunek 
jej pośpieszył syn, 9-letni Jan, którego 
również objęły płomienie. Matka nad­
ludzkim wysiłkiem zdołała wydostać 
syna z płomieni, lecz sama u progu do­
mu padła nieprzytomna na ziemię. 
Obu „żywym pochodniom“ pośpieszo­
no z pomocą gasząc palące się odzienie 
kocami. Kowalska w strasznych cier­
pieniach zmarła w drodze do szpitala. 
Stan syna jest groźny. Jak się oka­
zuje, Kowalska chciała uratować 1000 
złotych, które były schowane w chału­
pie. (w)

0 8-mej do szkoły
Warszawa. (Tel. wł.) W związ­

ku z rozpoczęciem nowego roku szkol­
nego minister W. R. i O. P. wydał za­
rządzenie, iż we wszystkich szkołach 
powszechnych, gimnazjach i liceach, 
zarówno zimą jak i latem lekcje mają 
być rozpoczynane o godz. 8 rano, (w)

Dziecinna demonstracja
Warszawa. (Tel. wł.) W ambasa­

dzie francuskiej jakiś nieznany osob­
nik rozlał benzynę i następnie ją pod­
palił.

Ujęty nie chce wyjawić swego na­
zwiska i oświadcza, że w ten sposób 
pragnął zademonstrować przeciw sta­
nowisku, jakie Francja zajęła w spra­
wie hiszpańskiej. Pożar ugasił woźny.

(w)

Skargi kasacy jne 
spiskowców niemieckich
Warszawa. (Tel. wł.) Do izby, 

karnej Sądu Najwyższego wpłynęła no­
wa seria skarg kasacyjnych w sprawie 
członków nielegalnej organizacji 
NSDAB skazanych za działalność wy­
wrotową na Górnym Śląsku. Kasację 
wnoszą obrońcy 21 skazanych z Anto­
nim Szafarczykiem na czele, któryrfc 
w II instancji wymierzono kary do 
czterech lat więzienia za prowadzenie 
agitacji wywrotowej. (w)
Lotniczy rekord wysokości

M o s k w a. (PAT) Lotnik Aleksie>- 
jew osiągnął na samolocie dwusilniko­
wym „Ant 40“ z obciążeniem 1000 kg 
wysokość ponad 12.000 m, bijąc w ten 
sposób rekord światowy, który należał 
również do lotnika sowieckiego Koki- 
naki. Przyrządy pomiarowe z pokładu 
samolotu będą przesłane do F. A. J. 
(Fédération Aérienne Internationale) 
celem zatwierdzenia rekordu.

Samochód z 6 pasażerami 
zatonął

Berlin. (PAT) W Osterode w 
górach Harcu wydarzył się wczoraj 
wypadek samochodowy, który pocią­
gnął za sobą śmierć 6 osób. Samochód 
ciężarowy jadąc wąską drożyną gór­
ską, stoczył się nagle do głębokiego do­
łu wypełnionego wodą i mułem. Dwie 
osoby zdołały zeskoczyć z samochodu, 
zaś 6 utonęło. Wszelkie próby wydo­
stania ofiar z rowu okazały się bezsku­
teczne.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ * Kura powodem zbiegowiska.

Wczoraj w godzinach południowych 
powstało na św. Marcinie w pobliżu 
pomnika Mickiewicza duże zbiegowisko. 
Wieziona z targu kura wyfrunęła z klat­
ki handlarzowi i usiadła na wysokim 
platanie przy kościele. Zakłopotany han­
dlarz przez dłuższy czas trudził się, by 
kurę odzyskać, co dla „czasowych“ prze­
chodniów było widowiskiem ciekawym w 
braku czegoś lepszego. Po schwytaniu 
kury zabawa się skończyła, (ki)

— * Kwiaciarka i narzeczony. Na sta­
cji Pogotowia (66-66) znają już kwiaciar­
kę, sprzedającą kwiaty na ulicy Fredry. 
Przychodzi ona tam co kilka tygodni po 
pomoc lekarską i żali się, że są to skut­
ki gwałtowności jej narzeczonego. Wczo­
raj późnym wieczorem zjawiła się na sta­
cji znowu, tym razem w stanie doprawdy 
opłakanym. Znowu winien był narzeczo­
ny, bydlę! Lekarz opatrzył biednej nie­
wieście kilka ran tłuczonych i ciętych, 
przy czym musiano jej też ogolić głowę, 
aby móc zaszyć pięciocentymetrową ranę.(Kł/

SPORT
Ciężka atletyka

Dziś o godzinie 20 odbędą się zawody 
zapaśnicze HCP i S. S. Swarzędz z oka­
zji 10-łecia istnienia sekcji, w sali Cegiel­
skiego przy Górnej Wildzie 180.

Pływanie
Dziś o godz. 17 rozpoczynają się na 

pływalni miejskiej przy elektrowni dwu­
dniowe zawody Unii, organizowane z 
okazji 15-lecia istnienia sekcji. W sko­
kach pokazowych uczestniczy trener 
Stenn.

Witold Tłunikiewicz

CZARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

32)
Dopiero w refektarzu, dokąd go 

wniesiono na ramionach, zebrał Hoff­
mann myśli: — Równie głupio nie u- 
rzędował pewnie żaden radca pruski. 
Ale mniejsza z tym, organy u domini­
kanów dobre, tylko jedną piszczałkę 
trzeba nastroić o ćwierć tonu wyżej, a 
rejestr będzie doskonały... Śni mi się 
„Missa solemnis“, ani przypuszczałem 
dziś rano, że stworzę taką kompozycję, 
już ją mam w głowie i prezydentowi 
Beyerowi wyrażę za to dozgonną 
wdzięczność.

Prezydent trafnie przewidywał. Nie 
zdołał jeszcze wyjawić generałowi 
wszystkich wątpliwości, gdy kurier z 
Warszawy przywiózł sztafetę od na­
miestnika:

„Postępować najłagodniej, unikać 
wszelkich tumultów, ludności okazy­
wać przyjaźń i łaskawością zjednywać 
dla króla pruskiego. Jeśli wysiedlenie 
dominikanów miałoby wywołać nie­
zadowolenie ludności, odłożyć je do 
sposobniejszej pory.“

Beyer podał pismo Hinrichsowi, któ­
ry, przeczytawszy je, wyrzekł pełen go­

ryczy: — Z tego wynika, że od błędu u- 
chronił nas Hoffmann, człowiek z nie­
spodziewanego zdarzenia, Hans Wurst 
tutejszego urzędu.

— Wiedziałem, kogo posłać, — ode­
zwał się Beyer. — Być może, prawdą 
jest, co o nim opowiadają, iż przenika 
przyszłość, mowę wichrów rozumie, z 
duchami się brata, diabelne spija eli­
ksiry.

— Bajki!
— Licho wie, jakie siły kryją się w 

tym człowieku. W każdym razie wy­
rażę mu piśmienną pochwałę.

Hinrichs wysłuchał w milczeniu 
słów prezydenta i zadumał się ponuro.

XI.
Żniwa roku 1803 zapowiadały się 

bardzo pomyślnie. Jak okiem ogarnąć, 
uginały się łany pod kłosami ozimin, 
a między urodnym zbożem zieleniały 
skromne poletka ziemniaczane. Upra­
wiano je niechętnie, jakby na odczepne 
dla Prusaków, którzy szczególnych 
smaków doszukiwali się w tych owo­
cach, wyrosłych na mierzwie i pachną­
cych gnilną wonią kwiatów, omijanych 
przez pszczoły i bożekrówki. Księża i 
medycy przestrzegali przed tymi nie­
mieckimi przysmakami, bo nieuczciwi 
młynarze mełli je na mąkę i mieszali z 
pszeniczną, z czego zbytnia wilgoć 
wchodziła w ciało i łatwo sprofanowa­
ną być mogła czystość komunikantów.

Silniejszą jednak od napomnień by­
ła chciwość rolników, upojonych cena­
mi zbóż, które ogromnie wzrosły od 
czasu, gdy Prusacy zagospodarowali 
się w kraju. Oszczędzano więc ziarno 
i mnożono pola ziemniaczane.

Niepamiętna nigdy zamożność za­
gościła w rolniczym kraju, a w miarę 
tego wzrastała buta i pewność chłop­
ska. — Ot, polskie rządy — nędza i nie­
wola, gdy Prusak wygnał Polaków, co­
raz lepiej chłopom, — rozpowiadali 
wsiowi mędrkowie po karczmach, kę­
dy coraz rojniej bywało.

Chłopi pili na umór i przyjaźnili się 
z niemieckimi kramarzami, którzy na­
pływali do wsi w miejsce żydow­
skich handlarzy, ukróconych w pra­
wach kupczenia.

Ci właśnie nowi przybysze z niepo­
jętą łatwością przystosowywali się do 
obcych sobie obyczajów i byli natural­
nymi pośrednikami między wsią a re­
sztą świata. Nie żądali zapłat za usłu­
gi, lecz chętnie służyli doradą, zwła­
szcza w sporach z dziedzicami i księż­
mi.

Chłopi nie znali swych praw, pro­
boszczowie z trudem pojmowali nowe 
przepisy, a dziedzice, nienawykli do po­
słuchu, lekceważyli porządki pruskie. 
Kramarze zaś wiedzieli, jaka jest taksa 
za ślub kmiecia, a jaka za chałupnika, 
ile należy płacić za pogrzeby, a ile dni

pracować na pańskim, za darmo pisy­
wali skargi, zawsze dorzecznie i trafnie, 
bo nie było wypadku, aby władza nie 
wniknęła w krzywdę chłopską.

Inne, zgoła inne nastały czasy, i aż 
lżej było odnosić daninę do kamery, bo 
wiadomo, że nawet pokomornik nie był 
zdany na dobre lub złe serce pana, alo 
na prawo ustanowione przez króla ber­
lińskiego.

— Niech tam sobie wędrowne dzia­
dy rozpowiadają co cłicą, niech mie­
szczuchy z Płocka wygadują płuca, że 
zła nadeszła dola, wsiowy lud teraz do­
piero wie, iż żyje, bo talary mierzy 
kwartami, jada tuczno i popija piwem 
i gorzałką, ale jak popija, aż w gospo­
dach, utrzymywanych przez Niemców 
i Żydów, pękają szyby każdej niedzieli 
od natłoku ludzkiego i wesołości.

Ale najradośniej było pomyśleć 
chłopom, iż Prusak ujął w karby szla­
checkich sąsiadów. Niezdarne to było, 
leniwe i żebracze, ale butne i zarozu­
miałe na swe przywileje. Gdyby nie ła­
ska pańska, skąpaliby z głodu na 
swych chudych zagonach, ale na kmie- 
ciów spozierali z góry i łapy podsuwali 
do ucałowania, jako że szlachta równa 
wojewodom. Do chłopstwa ich zaliczy­
li Prusacy, a za burdy, żebractwo i 
swawolę wcielają do wojska i chłoszczą 
trzcinami aż do krwi ulania.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Białe krety
Lipno (ag). Uczniowie szkoły po­

wszechnej w Czernikowie (pow. Lipno) 
upolowali dwa zupełnie białe krety, co 
bywa bardzo rzadkim wypadkiem. Zo­
stały one wypchane i umieszczone w 
tamtejszej szkole.

Sprawa o zapalniczkę 
prokuratora

Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
w Sadzie Okręgowym w Warszawie 
przy drzwiach zamkniętych odbyła się 
sprawa Jędrzeja Moraczewskiego, o- 
skarżonego o zarzucenie jednemu z 
prokuratorów używania niestemplowa- 
nej zapalniczki. Wyrok w tej sprawie 
zapadnie dziś, (w)

Ł - ■ .........—————— ■■ ■■■■■—

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś, w sobotę, Teatr Polski daje pre­
mierę lekkiej komedii Władysława Fo- 
dcra „Wieczne pióro", która będzie ostat­
nią premierą przed inauguracją sezonu. 
Komedia ta o zacięciu farsowym, dowcip­
nie i żywo ilustruje śmiesznostki nowo­
czesnych Otellów, dając widzowi sporo 
emocyj i wesołych wzruszeń. „Wieczne 
pióro", to jedna z najlepszych obok nie­
zapomnianej „Matury", „Doktora Julii 
Szabo" i „Zwyciężyłem kryzys" — kome- 
dyj tego najpopularniejszego u nas wę­
gierskiego komediopisarza.

Z nowopozyskanych sił kobiecych za­
prezentują się w tej sztuce po raz pierw­
szy naszej publiczności: ‘ Eugenia Bur- 
bianka i w rolach na razie drugoplano­
wych pp. Maria Wilkoszewska i Nina 
Veithówna. Męską obsadę stanowią pp. 
Wiktor Domański, Stanisław Jaworski, 
nowoangażowany amant Artur Młodnic­
ki i in.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film francu­

ski pt. „Droga do Rio", który ogląda­
liśmy na specjalnym pokazie dla przed­
stawicieli prasy. Był okres w historii 
kinematografii, gdy filmy o „białych nie­
wolnicach" i o handlarzach „żywym to­
warem" były bardzo modne. Naprodu­
kowano ich (głównie przez wytwórnie 
niemieckie) tak wiele, że aż się prze­
jadły. Wówczas przestano produkować 
filmy na ten temat. A było to przed 
kilku laty za czasów filmu niemego. Po 
tak długim okresie czasu dramat „bia­
łych niewolnic", ofiar handlarzy „żywym 
towarem" wy daje się nam tematem świe­
żym. Zwłaszcza, że „Droga do Rio“ jest 
filmem dobrze zrobionym i bardzo inte­
resującym, a posiada barwność i atrak­
cyjność doskonałego sensacyjnego ro­
mansu kryminalnego. Reżyserował film 
Robert Siódmak. Obsada aktorska filmu 
reprezentuje wysoki poziom: śliczna Kąty 
de Nagy, Pierre Aumont i Gaston Modot.

W nadprogramie oglądamy milą, 
dowcipną kreskówkę kolorową pt. „Szpi­
tal lalek". (Sza)

Dom Kolumba
Widoki z Genui — do

Katedra, św. Wawrzyńca
korespondencji na str. 2.

Sprawa o zamordowanie posterunkowego
Wilno. (PAT) W Sądzie Apela­

cyjnym w Wilnie odbyła się rozprawa 
przeciwko 18-letniemu Welwelowi 
Szczerbowskiemu, skazanego w pierw­
szej instancji na karę śmierci za zabi­
cie w dniu 13 maja rb. w Brześciu star­
szego posterunkowego służby śledczej 
Stefana Kędziery.

Przewodniczącym sądu był sędzia 
Suszczewicz, wotantami Jedzewicz i

Proces inż. Doboszyńskiego
Kraków. (Tel. wł.) Do kancela­

rii dra Adama Pozowskiego wpłynęło 
pismo następującej treści:

„Zawiadamia się Pana, że uchwałą 
kolłegium administracyjnego Sądu 
Okręgowego w Krakowie termin rozpo­
częcia się kadencji wrześniowej Sądów 
Przysięgłych został przesunięty na 
dzień 16 października 1937 r.“

W kadencji tej rozpatrywana bę­
dzie sprawa inż. Adama Doboszyńskie­
go oraz znanego działacza lewicowego, 
Żyda dra Drobnera z Krakowa, (kg)

Harcerska wizyta z Estonii
Warszawa. (Tel. wł.) Przybył 

tu z wizytą referent organizacji skau­
tów estońskich, inż. kapitan Lauri 
Voulasvirta celem zapoznania się z

TARGOWISKO MIEJSKIE
Urzędowe Sprawozdanie Targowe 

Komisji Notowania Cen.
Poznań, 3. 9. 1937 r. 

Spędzono: buhajów 18, krów 20, cieląt
110, owiec 57, świń 219, prosiąt 133, razem 
557 zwierząt.

GIEŁDA WARSZAWSKA
s z dnia 3 września 1937

Dewizy:

BelgiS
Berlin
Gdańsk
Amsterdam
Kopenhaga
Londyn
Nowy Jork
Nowy Jork
Oslo
Paryż
Praga
Zurych
Wiedeń
Mediolan
Helsinki
Montreal
Tel Aviv

trans. sprzed. kup.
89,25 89,43 89,07

212,97 212,11
100,20 99,80

292,40 293,12 291,68
117,25 117,54 116,96
26,26 26,33 26,19

czek 5,29 % 5,30 % 5,29 3A
kabel 5,29 7/8 5,31 1/8 5,28 5/8

Tendencja niejednolita.

Î 132,33 131,67
19,78 19,83 19,73
18,47 18,52 18,42

121,75 122,05 121,45
99,20 98,80
27,96 27,76
11,64 11,58

__’—i 5,3014 5,28
26,33 26,19

Waluty:
sprzed.

Kwiatkowski. Oskarżał prokurator So­
kołowski przedstawicielem powódz­
twa cywilnego był ad w. Węsławski, 
bronili adwokaci Rozental i Lewin z 
Warszawy oraz Czernichów z Wilna. 
Świadków ani biegłych nie przesłuchi­
wano. W ostatnim słowie oskarżony 
prosił o łagodny wymiar kary. Prze­
wodniczący oznajmił, że wyrok będzie 
ogłoszony dzisiaj o godz. 12.

pracą polskich harcerzy. Naczelny har­
cerz uda się do Krakowa, a następnie 
do harcerskiego obozu instruktorskie­
go na Podkarpaciu. (w)

Strajk przy budowie 
kanalizacji

Łódź. (Tel. wł.) Na robotach sezono­
wych, a mianowicie przy budowie ka­
nalizacji i wodociągów, ponownie wy­
buchł strajk okupacyjny, który objął 
ponad 2200 robotników. Strajkujący 
w dniu wczorajszym zajęli miejsca 
pracy, ale samej pracy nie podjęli.

Strajk został powzięty samorzutnie 
bez "wiedzy związków zawodowych pod 
wpływem agitacji skrajnych czynni­
ków. W związku z tym dotychczas ro­
kowania nie zostały podjęte, gdyż brak 
na razie przedstawicieli, którzy by 
mogli występować w imieniu robotni­
ków.

NAJNOWSZE MODELE RADIOODBIORNIKÓW 1937/38
Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb — jedno słowo, 
i, w, z, a = (każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

5 nagłówkowych.

Belgi belgijskie 89,43
Dolary amerykańskie 5,30 
Dolary kanadyjskie 5,29’/ 
Floreny holenderskie 293,62 
Franki francuskie 19,83
Franki szwajcarskie 122,05
Funty angielskie 26,33
Guldeny gdańskie 100,20 
Korony czeskie 17,80
Korony duńskie 117,54
Korony norweskie 132,33
Korony szwedzkie 135,73
Liry włoskie 23,80
Marki fińskie 11,64
Marki niemieckie 132,00 
Marki niem. srebrne 140,00 
Szylingi austriackie 98,50 
Tel Aviv 26,25

kup. 
89.00 

5,27 %
5,27

291,40
19,71

121,25
26,17
99,80
17,00

116,70
131,35
134,75
23,10
11,20

127,00
134,00
87,00
26,05

Obligacje 1 papiery wartościowe:
414% pożyczka wewn. 56,40—55,25—56,50 
3% pożyczka inwestycyjna I em. 69,00 

serie 85,00
3% pożyczka inwest. II em. 68,50—68,25

serie 83,00
4% pożyczka prem. dolarowa 38,25—38,00 
4% pożyczka konsolidacyjna 58,25—58,50 

w drobnych 58,00—58,25
Ziemskie seria piąta . 56,75

Tendencja dla pożyczek niejednolita,
dla listów utrzymana.

Akcje:
Bank Polski
W. T. F. Cukru
Lilpop
Modrzejów
Starachowice
Haberbuscb

Tendencja niejednolita.

105,50
35,50—35,00
53.75—53,00

9,50—9,75
33,00—32,50

41,00

Za ogłoszenia i reklam.y odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego

• Leśniewicza w Poznaniu.

TELEFUNKEN i inne demonstruje i sprzedaje najko­
rzystniej firma RADIOMECHANIKA - św. Marcin 25 
telefon 12-38. dr 24 311

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395. z 21025, d 1611 
1 t d. = 1 sło wo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10. w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Dom
nowy, dochodowy, — okazyjnie 
sprzedam, wpłaty 16.000 reszta 
długoterminowa amortyzacja. 
Pośrednicy wykluczeni. Zgłosze­
nia Kurier Poznański zdrg 14 800

Dom
w dobrym stanie za gotówkę ku­
pie. Oferty Kurier Poznański

zdg 14 095

Nowa
willa piętrowa z ogrodem tanio do 
nabycia, — wolne czteropokojowe 
mieszkanie, Główna. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 15 194

SPRZEDAŻE

Fabryka
cegieł piasko - wapiennych i tar­
tak do nabycia po korzystnej ce­
nie. Gdzie? wskaże Kurier Po­
znański dg 24 323

Dobrze
prosperującą piekarnia ze skle­
pem. urządzeniem i mieszkaniem 
w Katowicach jest za dziesięć 
tysięcy zt do sprzedania. Oferty 
Kurier' Poznański zdg 14 901

Kozły
żelazne 5 sztuk do klejenia i for- 
nierowania sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 15 076

Okazyjne kupno
z powodu likwidacji mego przed 
siębiorstwa sprzedam zaraz za 
gotówkę: 1 ciężarówkę 2 tonówkę 
4 cylindrówka dobrym stanie go­
towa do jazdy marki „Dogge" ce­
na 1 450,— zl. 1 limuzynę 5 osób 
6 cylindrówka bardzo dobrym sta­
nie gotowa do jazdy marki „Es­
sex Supersix" cena 1350.— zl. 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 14 945

Kawiarnię
w centrum sprzedam. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 14 957

Zbiór
znaczków sprzedam częściowo lub 
całość. Adres Kurier Poznański

zdg 15 086

Rzeźnictwo
w pełnym biegu Poznań, war­
sztat, czynsz 50 zł sprzedam oka­
zyjnie. Zgłoszenia Kurier Pozn. 
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Z powodu
wyjazdu kolon.-delikatesowy tani 
czynsz, komf. mieszkanie. Oferty 
Kurier Poznański zdg 14 829

Z gotowaniem
szukam posady jako przychodnia 
Oferty Kurier Poznański

zdg 14 819

12. DO WYNAJĘCIA

Wprost
od gospodarza duży pokój kuch­
nia, słoneczny. Zgłoszenia Wo­
dna 15, m. 8, sobota 7—8; niedzie­
la 11—1. nrg 49 576

13. SZUKA MIESZK.

Szukam
pokoju z kuchnia, wprost od go­
spodarza, okolica Jeżyc, pół roku 
z góry. Oferty Kurier Poznański 

zdg 14 703

26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a) Slużba domowa

Służąca
szuka posady do wszystkiego za­
raz. Oferty Kurier Poznański

zdg 14 781 -

Gosposia
z długimi świadectwami, praso­
waniem sztywnej bielizny, szuka 
posady do samotnej osoby, wy­
jazd nie wykluczony. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 15 220

Dziewczyna
z dobrym gotowaniem, dobrymi 
świadectwami do wszystkiego. 
Oferty Kurier Poznański

zdg 14 772
Sierota

18 letnia, biegła w pracy domo­
wej. >/j kurs szycia, poszukuje 
pracy, ładne świadectwo, kocha 
bardzo dzieci. Zgłoszenia Kurier 
Poznański zdg 14 771

Gosposia-Kucharka
szuka posady od 15. Oferty Ku- 
rier Poznański zdg 14 832

Szukam
posługi i wszelkiej pracy domo­
wej za pokój, mężatka na wskroś 
uczciwa i porządna. Oferty Ku- 
rier Poznański zdg 15 918

Służąca
do wszystkiego uczciwa, czysta 
pracowita, szuka posady od zaraz 
Oferty Kurier Pozn. zdg 14 979

Gosposia
zna dobrą kuchnie szuka posady 
na majątek od 15. 9. 37. Oferty 
do Kuriera Poznańskiego

zdg 15 163

b) Inni

Radiotechnik
monter, dobry fachowiec, długo­
letnia praktyka, poszukuje posa­
dy. Oferty Kurier Poznański

zdg 14 842
Szofer

kawaler, dobry mechanik - elek­
tromonter, praktyka warsztatowa 
poszukuje posady od 15. 9. lub 
później. Oferty Kurier Poznański 

zdg 14 757
Robotnik

szuka posady także do posyłek 
rowerem. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 14 746

Mistrz
cukierniczy z kartą rzemieślnicza 
poszukuje po-sady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 15 913

Szwajcer
poszukuje posady 1 października 
Oferty Kurier Poznański

zdg 15 175

E POPIERAJMY
RZEMIOSŁO
Dywany

ręczne. maszynowe, fachowo na-
Srawia, telefon 22-92, Adamski, 

Ratajczaka 15 — 6. zdr 11 442

31. ROZRYWKA

® o

Tylko
fabryczny markowy aparat jak

Telefunken
lub inny

kupimy
bowiem radiomonterzy i ra-dio- 
eksperci uznając niepowodzeni 
swej produkcji przystąpili d 
sprzedaży tylko markowych apa­
ratów. Rękojmia gwarancji jest 
jedna poważna firma radiowa, a. 
taką jest:

Radiomechanika
św.

Marcin
25

telefon 12-38. dg 24 300
Roxy

Focha 23. Dancing do raną.. m.iły 
pobyt, ceny niskie. ad-g lo

„Kapelusz"
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastąpi często nowy. Te. 
nie kapelusze na składzie. PoS- 
ska wytwórnia kapeluszy. 27-g® 
Grudnia 2 .podwórze.

zdg 6 693/4

P ) olo ns miesiąc wrzesień 1937 roku za oba wydania raizem w Poanajwa
irZeupiaTa w ekspedycji zł 3.29. w agencjach w mieście zl 3,59. z odnoszeniem do
-------------------- ------ domu w Poznaniu zt 3.79, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie sł 4,19, kwartalnie zł 12,30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innych 
krajach zł 7,09—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostanozonych numerów lub odszkodowania.

wydaniach wielkoświątecznych I uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej 
Telefony do Redakcji 4 Administracji: *4-61, 14-76. 33-07, 35-2*, 35-25, *0-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35 24 i *0-72. P. K. O. Poznań nr. 200-149.

/'N _ na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu
kjaioszenia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej! 109 gr, na strome
. .5?______________ drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznem. 200 gr
od 1-ła.mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do eodz. 18,39. w nagłych wypaufcacn 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10. w dn: przedświą­
teczne do godz. 10.45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej HM) stów 
w tem 5 nagłówk.). słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za rozmcę miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictwo me odpow.aua.

W
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